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ŻARLIWOŚĆ KAPŁAŃSKA.
(MEDYTACYA.)

I .

Posiadać żarliwość w języku  kościelnym znaczy tyle, 
co wszystkie swoje siły poświęcić zbawieniu dusz, aby 
je  przywieść do Stwórcy. Cnotę tę kapłanow i niezbę 
dnie petrzebną przypomina mu najprzód Chrystus, który 
go na to w ybrał, aby dzieło odkupienia dalej prow adził; 
przypom inają mu ją  powtóre ludy, k tóre słusznie ocze
k u ją  od k ap łana  nauki i potrzebnej pomocy do zba
w ienia; przypom ina mu ją  potrzecie kościół, k tóry przyj
m ując go do swego rycerstw a polecił mu swoje obronę 
i najdroższe spraw y swoich dzieci.

1. Jezus Chrystus w tym jedynie celu posyła do 
winnicy swojej robotników, aby ją  npraw iali i wydo
byw ali z niej owoce łaski i świętości. IUstanowiłem was, 
mówi do swoich uczniów, abyście szli i owoc przynieśli, 
i  owoc wasz aby trwał. (Jan  15. 16.) Zycie k ap łana  
jestto  życie pracy i trudów, jego ręce nie m ogą być 
nieczynne, aby się nie stały  zbrodniczemi, w szystkie też 
nazw y, jak ie  Zbawiciel nadaje swym kapłanom , przy
pom inają im obowiązek ciągłej pracy i troskliwości. 
K apłan  katolicki je s t to żołnierz, m ający ciągle bojo
wać dla zdobycia dusz; jest to rybak  m ający zapu
szczać swoje sieci dla w ydobycia grzeszników z głębi 
przepaści: je s t to robotnik, dla żniwa znoszący cięża
ry dnia i upalenia: je s t to włodarz, m ający ścisły dać 
rachunek z swego szafarstw a; jest to pasterz, m ający 
biegać po górach i przepaściach dla znalezienia zbłą
kanych  owiec i przy wiedzenia ich do ow czarni; je s t to  
nakouiec dłużnik w szystkich, ta k  m ocnych ja k  i s ła 
bych, ta k  uczonych ja k  prostaczków , tak  m ądrych ja k  
i głupich. Takim  je s t ,  takim  powinien być każdy k a 
płan.

Zatem  ja k o  kap łan  jestem  mężem bożym, mam so
bie poruczone najdroższe spraw y jego  chw ały; do po
znania i chw alenia tego Boga mam przywodzić wszy
stkich, mam dusze w yryw ać z rąk  szatańskich i odda
w ać je  Bogu. Nie podobna mi je s t zbawić sam ego sie
bie bez zbaw ienia innych, albowiem moje zbawienie 
nierozerw auie połączone je s t z ich zbawieniem. Jeślim  
n a  ten cel w szystkie moje siły poświęcił, jeżli dla roz
szerzenia królestw a bożego nie tylko zdrow ie, lecz i 
życie moje zużyłem : i w tym razie nic zbytecznego nie 
zdziałałem , spłaciłem  jedynie mój dług i najśw iętszego 
obowiązku dopełniłem : Jeżli Ewangelią opowiadam, mó
wi św. P aw eł, nie mam się z  czego chlubić, gdyż mię 
potrzeba przycisha, albowiem biada mnie, jeślibym Ewan
gelii nie przepowiadał. (1 Kor. 9. 16.)

I  zaiste, czyź&kapłan Jezusa Chrystusa posłany pro
w adzić dalej wielkie dzieło zbaw ienia, pracow ać nad 
rozszerzeniem królestw a bożego, mógłby w obec w ła
snego sumienia być spokojnym , gdyby w jego parafii 
więcej się rozszerzało królestw o szatańsk ie , niż króle-

i stwo Boga żywego? Czyby mógł obojętnie patrzeć na 
bezpraw ia i zgorszenia swoich parafian , ty ch , którzy 
poruczeni są jego pieczy? On je s t nam iestnikiem  Chry- 

i  stu sa , ten Chrystus znieważany je s t w jego oczach i 
tysiąckrotnie krzyżowany przez lud, za który on zda 
liczbę Bogu, a na te zniewagi, na te krzyżow ania przez 
lud niewdzięczny i szalony, mógłżeby poglądać bez 
wzruszenia, mógłżeby je  znosić z krw ią z im n ą ? — Ach 
nie wspominajcie rai o takim  kap łan ie ; nie je s t to na
m iestnik Chrystusa, ale przy właszczyciel czci kapłańskiej 
nie pasterz lecz najem nik; próżna je s t jego m niem ana 
świątobliwość, bo koniec końców jes t on naczyniem 
potępienia w kościele bożym, je s t nikczemnym przestęp
cą , który w haniebny sposób zdradza spraw ę swojego 
Pana.

Nie dosyć zaiste jest, aby w naszych tylko sercach 
palił się ogień miłości bożej, ale koniecznie powinien 
w ybuchnąć i na zew nątrz, aby jego św ięte prom ienie 
naszych także braci zajęły.

Ach! nie tak  czynił nasz boski m istrz, którego my 
prowadzimy dalej kapłaństw o. Jego życiem, jego  po
karmem, jego uajgurgtezem pragnieniem  było przywieść 
wszystkich ludzi do poznania, kochania i czczenia Oj
ca, i nic go od tego celu odwieść nie mogło. Zstąpić 
z n ieba, żyć w ubóstwie, znosić ciągłe upokorzenia, 
umrzeć na krzyżu, było to wielkie poświęcenie, wielka 
ofiara, ale Jezus nie ulękną! się tej ofiary, wiedząc, 
że nią i Ojciec uwielbiony, i ludzie, których Ojciec mi
łu je , odkupieni, zbawieni będą. O kapłan ie  Boga ży
wego! czyń i ty podobnie za przykładem  twego Jezusa.

2. Ludy także, nad których uświątobliwieniem p ra 
cować powołany jest k ap łan , przypom inają mu bez 
przestanku obowiązek żarliwości. W szak pierwszym i 
najistotniejszym obowiązkiem kapłana, obowiązkiem k a 
żdego dnia i każdej chwili je s t udoskonalać i zbawiać 
dusze; ten obowiązek powinien ożywiać wszystkie jego 
1'uukcye, być mu ciągle na myśli przy w ykonywaniu 
jego władzy, stanowić jedyny punkt w yjścia i jedyny  
cel przy wszystkich jego pracach. Jeżeli on z pobudek 
w iary i miłości nie usiłuje wyrwać grzeszników z ich 
zepsucia, jeżeli ich nie napom ina, nie karci w czas i 
niew czas; jeżeli nie naucza nieum iejętnych, nie pocie
sza smutnych, nie utw ierdza w dobrem sprawiedliwych, 
nie wznosi jako Mojżesz na górze czystych rą k  ku nie
bu , bądź dla przebłagania gniewu bożego, bądź dla 
sprow adzenia rosy błogosław ieństw a na lud powierzo- 
ny jego pieczy: O! natenczas nie je s t on pasterzem , lecz 
bałwanem, nie Ojcem, lecz najem nikiem  stokroć gorszym 
od ojczyma. .

A tym czasem  iluż to znajdziemy kapłanów , którzy 
miasto ożywić się świętym ogniem żarliwości na widok 
przeróżnych bezprawi i zgorszeń rozmnożonych w ich 
parafii, przyzwyczaili się patrzeć na  nie bez wzrusze
nia i tak  dalece oswoili się z tym widokiem, że w koń
cu już ich nic nie uderza i złe owo w ydaje się im ko- 
niecznem, zastarzalem  i bez sposobu uleczenia.

T ak  nie jeden przybywszy do parafii wiejskiej znaj-
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duje w niej lud zdziczały, zepsuty, który za swoje pło
dy wynosi z m iast zepsucie i bezbożność.

T u właśnie b racie , otw iera się dla twojej gorliw o
ści szerokie pole. Tych nieumiejętnych masz oświecić, 
tych zepsutych napraw ić, tych innych tarzających się 
w prochu ziemi masz wznieść ku niebu, wpoiwszy w 
nich żywe przekonanie o ich nieśm iertełnem  przezna
czeniu. — Lecz złe nadto je s t zasta rza łe , nadto g łę
boko wkorzenione, potrafięż je uleczyć?

O bracie, tej pracy dotąd jeszcze nie rozpocząłeś, 
a  już pow ątpiew asz o je j sku tku? — Mój poprzednik 
dosyć sobie pracy zadaw ał, a jed n ak  nic nie zdziałał, 
bo to je s t lud niechcący ani słyszeć o powinnościach 
religijnych; bezbożność jego uczyniła go zimnym i o- 
bojętnym na w szystkie napom nienia. — Lecz może mię
dzy kilku set znajdzie się k ilka owiec zbłąkanych, k tó 
re głosu swego pasterza usłuchają; znajdą się dusze 
chore, któreby ci i rany odkryły, i przyjęły podane im 
lekarstw o, byłeś ich umiał uprzedzić i zachęcić. W szy
stko napróżno: oni lekcew ażą mój u rząd , a  moja żar
liwość uśmiech tylko szyderski w nich obudzą.— O je 
żeli tak  je s t, to bądź pew nym , że nie umiesz trafiać 
do serca. Ty może po kilku zim nych, m ałoznaczących 
napom nieniach już nieczynny ręce opuszczasz; a tym 
czasem należałoby tych zbłąkanych odwiedzić, tych 
zdziczałych ująć sobie dobrocią, w tych zimnych i nie
czułych przelać swoje żarliwość, a następnie uprzejmem 
i ojcowskiem postępow aniem , łagodnością i m iłością 
otworzyć sobie wstęp do serca. Lecz jeźli ty, spotka- 
wszy parafianina, ledwo mu się odkłoniwszy, mijasz go 
spiesznie; jeźli nie rozpoczynasz z nim rozmowy o je 
go spraw ach, szukając sposobności zwrócić jego uw agę 
na  w ielką spraw ę jego zbaw ienia: jeźli nie rozmawiasz 
z nim o jego  pracach, troskach i cierpieniach, aby przy 
tej nadobności w skazać mu główny cel jego  pracy  i 
jed y n e  źródło pociechy w jego tro skach : o natenczas 
nie dziwuję się , że p race twoje żadnych owoców nie 
w ydają.

Lecz ja  w Niedziele i św ięta miewam nauki i k a 
zania, czyż moja wina, że słowa moje padają  na opokę?

Słow a tw oje są  próżnym dźwiękiem, przelatującym  
mimo uszu, lecz czy to nie dla te g o , że nie umiesz 
przem aw iać do serc, że kazania twoje bądź są  niezro
zum iałe, bądź też nie zastosowane do potrzeb twych 
ow ieczek?

Może wyrwawszy żywcem z pierwszego lepszego 
autora twe kazan ie , albo p och wylawszy tu i owdzie 
k ilk a  myśli, rzucasz je  między twoich słuchaczy zimno 
i obojętnie bez tego ognia, któryby rozpalił odrętw ia
łych, bez tego tonu p rzekonan ia , któryby ich musiał 
poruszyć? Albo nakoniec w ystąpiw szy bez przygotow a
nia na am bonę w przekonaniu, że dla ludu wiejskiego 
nauki w ypracow ane nie potrzebne, prawisz o różnych 
rzeczach bez zw iązku i szyku , stylem niskim, rozwle
kłym, znieważającym  św ięty M ajestat Ew angelii: i dzi
wisz się potem wszystkiem ; że kazan ia  twoje żądanych 
owoców nie w ydają.

N iestety! kapłan i tego rzędu tłum ią w sobie głos 
sumienia i tern je usiłują zaspokoić, że dopełniwszy po
zornie i zewnętrznie obow iązków  swego stanu , nazy
w ają i m ienią się być porządnymi.

Lecz możnasz się nazw ać nienagannym , dobrym k a 
płanem , gdy spełniwszy zewnętrznie najściślejszą po
winność, calem naszćm  postępowaniem  gwałcim y ducha 
naszego pow ołania? Jesteśm y św iatłością św iata, a my 
gasim y pochodnię, k tóraby  go oświecić miała! Jesteśm y 
so lą  ziemi, ą  tu niewinność się kazi, w iara stygnie, bez

bożność się rozpościera! Jesteśm y posłani uprawiać z ie
mię zarosłą cierniami i ostami, a my im spokojnie rość 
pozwalam y! Jesteśm y ze stanu i pow ołania naszego 
zbawcam i naszych braci, a  oni w oczach naszych w ie
cznie giną!

I na cóż to mój Boże, zostaliśmy kapłanam i, abyśm y 
życie nasze pędzili w m iękkości, w nieczynuości, w ro- 
skoszach i zabaw ach? Czyż ten święty i boski urząd 
przyjęliśmy li dla naszych wygód i dla ziemskich ko
rzyści? Kiedy pierw szy pasterz diecezyi pow ierzając 
nam  parafią mówił nam : Ite  et vos in vineam mearn; 
„Idźcie i wy do winnicy m o j e j c z y ż  ta  parafia nic 
nam  więcej nie przedstaw iała, jak  tylko posadę zape
w niającą dostateczne dochody do życia w ygodnego?—
0  smutnoby było, gdyby się do nas miały stosować 
słowa sw. Grzegorza: N ulla animarum lucra quaerimus 
susceptae benedictionis ministerium vextimus ad ambitio- 
nis argumentum. D ei causam relinquimus, ad terrena ne- 
gotia vacamus. „Nie o pożytek dusz się troskam y, słu
żbę podjętego błogosławieństwa obracam y na podnietę 
pychy, Bożą spraw ę zaniedbujem y, ziemskich pożytków 
szukam y."

Aleć urząd kapłaństw a i pasterstw a w tern znacze
niu pojmowany, jest to urząd nadzwyczaj trudny, p ra 
cowity, w kładający zbyt przykre jarzm o.

O kapłan i! o współpracownicy Jezusa w t  dziele 
uśw iątobhw ienia dusz, śmiemyż my wyrzec teu zarzut 
wobec krzyża? Ach czegóż się nie podjął dla naszego 
odkupienia nasz Zbawiciel! Jak iejż  on ofiary nie po
niósł dla w yrw ania nas z rąk  szatańskich! W jakim źe 
stanie byłaby dziś ludzkość cała, i gdzieby było owo 
obfite odkupienie, które w świętych jego  ranach czer
piemy, gdyby on dla swego spoczynku nie był przyjął 
na się i ubóstwo, i trudów, i sromoty, i m ąk, i ran, i 
owej strasznej śmierci? — Rozważywszy to dobrze, nie 
wiem, czy będziemy śmieli cofnąć się przed ofiarą j a 
kąkolw iek, albo urząd nasz uważać za źródło dochodów
1 sposób do życia rozkosznego.

Lecz przynajmniój uależy oszczędzać siły, szano
wać zdrowie. —  T ak  jest, szanuj bracie twoje zdrowie, 
twoje siły, ale na ten jedynie cel, abyś je  w całości mógł 
poświęcić dla chw ały Boga, dla zbawienia dusz, bo 
mógłżebyś ieh lepiej użyć, ja k  gdy nauczając nieum ie
jętnych, odw iedzając chorych, pocieszając sm utnych, 
jedna jąc  z Bogiem grzeszników, pracując we dnie i 
w nocy w winnicy Pańskiej powierzonej ci do upraw y, 
na tych pracach dla Boga i bliźniego zużywasz twój 
czas, twoje siły i zdrowie, które z daru  niebios otrzy
m ałeś?

Lecz ta k a  praca, tak a  żarliwość prędzej czy później 
zniszczy zdrowie i skróci życie. — Rzeczy niemożliwych 
i nad  siły n ik t od ciebie nie w ym aga: bądź oględnym 
i roztropnym : lecz choćby też szlachetne p race apostol
skie skróciły o k ilka lat czas twojego pielgrzymowania, 
cóżby ztąd  ta k  złego w ynikło? Czyby już słońce 
musiało zgasnąć z tw oją śm iercią albo św iat przewró
cić się? Czyż na to tylko jesteśm y kapłanam i, aby 
długie la ta  pędzić w w ygodach i lenistw ie? Przypatrz 
się Apostołom, przypatrz tylu innym kapłanom , którzy 
w stępow ali w ich ślady: ich żarliwości żadne uwagi, 
żadna rachuba, żadne przeszkody nie wstrzymały. Co 
więcej, żołnierz na polu bitwy naraża się na kalectw o 
i śm ierć; kupiec dla m arnego zysku życie także swoje 
pow ierza bałwanom  morskim, i to pierwszy dla sławy, 
k tó ra  ja k  dym prędko ginie, drugi dla dóbr, które mu 
i ta k  śmierć w ydrze; a my dla zbawienia dusz nie
śm iertelnych, my dla zapew nienia sobie wiecznej chwały,
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m am y się lękać pracy, mamy ustaw ać z bojaźni, abyś
my przez to nie przyspieszyli sobie śm ierci? Oni 
p racu ją , bieżą, w alczą , mówi św. Paw eł, aby wzięli 
w ieniec skazitelny; my zaś pracujem y i wjalczymy, abyś
my wzięli koronę nieśm iertelną. Cl* Cor. 9. 25).

0  jakże tu łatwo może nas zaślepić miłość w łasna! 
W młodości odkładam y żarliwość na wiek dojrzalszy, 
w  wieku dojrzalszym odkładam y ją na starość, w sta
rości bezwładnej już trudno je s t nagrodzić czas stracony, 
a  tak  n ie  korzystając nigdy z chwili obecnej, nic wiel
kiego, nic szlachetnego nie wykonam y, bo ciągle spu
szczamy sie na przyszłość, k tóra od nas me zalezy 
i może je! mieć nie będziemy.

O kapłani! o pasterze dusz! Opatrzność dala nam  
do rak  miecz słow a: pow ierzyła nam spraw ow anie Sa
kram entów , pow ierzyła szafarstwo wszystkich zasług 
krw i Jezusow ej: lecz jeźli my drogie te skarby zako
piemy w ziemi, jeźli m ając tyle potężnych środków do 
czynienia dobrego, nie użyjemy ich na zbawienie tych 
braci, których zbawić naszą było najśw iętszą powinno
ścią: uważmy sobie natenczas, ja k  okropnego dopu
szczamy się przestępstw a, jak ie j niesprawiedliwości 
względem powierzonych nam ow ieczek, jakiej niewin
ności ku m atce naszej kościołowi.

3. Kościół katolicki jest to wojsko ustawione w szyku 
bojowym, namioty swoje rozbija na ziemi, ale się na 
niej nie zatrzym uje, tylko ciągle kieruje swój pochód 
ku  niebu, swojej ojczyźnie, gdzie w końcu po trudach 
i po walce odpocznie. Otoczony zewsząd nieprzyja
ciółmi i wojowany bez przestanku, uzbraja wszystkie 
swoje dzieci do w a lk i: lecz gdy bój gorący wre, gdy 
nieprzyjaciel podw aja swoje siły i coraz zapalczywiej 
naciera; mogąż natenczas zasypiać kapłani, mogąż rzu
cać broń ci, "którym osobliwie poruczona je s t obrona, 
kościoła, religii i najdroższych spraw  ludzkości?

Położenie tego kościoła w wuelu krajach jest bardzo 
smutne. Tu bezbożna filozofia usiłuje podkopać jego 
w iarę i gdyby można zniszczyć ją  i tam kacerze ob
rzucają go złośliwemi potw arzam i; w innem miejscu 
podejrzliw a polityka w gląda w jego czynności i gwałci 
jego praw a; w innem zaś miasto opieki i obrony do
znaje jawnego prześladow ania: a jednem  słowem bez
bożność powołuje do walki przeciwko Synowi Bożemu 
i jego kościołowi w szystkie nienawiści i w szystkie wy
uzdane namiętności.

Niegdyś nieszczęścia trapiące kościół takim  smu
tkiem i zgryzotą napełniały serce wielkiego Bazylego, 
że ustaw iczne prace podejm ow ane w obronie religii, 
łącznie z owemi uciskam i zniszczyły jego  zdrowie. Lecz 
chociaż ciało jego przedstaw iało postać chodzącego 
kościotrupa, duch jego nie upadał lecz jakby nieprze- 
łaraany mnr odbijał wszelkie zam achy św iata i piekła. 
Nieraz, nieraz, podług świadectwa przyjaciela jego św. 
G rzegorza z Nazyanzu słyszano go w zdychającego: 
Ubi Deus periclitatur et causa illias proponitnr, tunc alia 
omnia pro nihilo reputantes, ipsum solum intuemur. „Gdzie 
Bóg gw ałt cierpi i o jego spraw ę chodzi, tam wszystko 
inne niczem być mieniąc, o niego jedynie pytam y. “ —

Ten sam duch ożywiał św. Atanazego, gdy praw ie 
on sam w ystępow ał jako  żołnierz nieustraszony w obro- 
uie praw ej w iary przeciwko światu sprzysiężonemu, 
przeciw ko Synowi Bożemu; ten sam św. Augustyna 
w alczącego z odw agą przeciwko licznym kacerstwom , 
ja k ie  za iego czasów rozdzierały łono kościoła; ten 
Sftm św. Dominika i W incentego Ferreryusza, pow sta
jących przeciwko zepsuciu owych czasów i usiłujących 
przywrócić kościołowi pierw otną św ietność; ten sam |

nareszcie duch, że pominiemy wielu innych, napełniał 
sw. F ranciszka Xawerego i św. F ranciszka Salezyasza, 
gdy pierwszy z nich przebiegał nieprzejrzane k raje  
Indyi i Japonii dla zjednania nowych wyznawców Chry
stusow i, drugi zaś w górach Sabaudyi przechodził od 
wiobki do wioski d la  przy wiedzenia błęduowiereów do 
jedności kościoła.

I  czyż ci mężowie apostolscy nie toż samo odebrali 
j kapłaństw o, które i myV albo nie do tego wojska byli 

wcieleni, do któregośm y i my wstąpili?
Lecz może błędy krążące za ich czasów’ większem 

niebezpieczeństwem  groziły kościołowi? Może "ówcze
sne potrzeby kościoła były w iększe, wym agające wię
kszego pośw ięcenia i w iększej gorliwości po k ap ła 
nach ?

O bynajm niej, jeźli każdy wiek miał swoje kacer- 
stwa, by ły one skierow ane przeciwko jednem u lub kilku 
dogmatom religii, usiłując odciąć jed n ę  tylko łub k ilka 
gałązek  od świętego drzewa w iary: ale dzisiaj racyo- 
nalizm przykłada siekierę do samego pnia i korzeni: 
dzisiejsze wielkie kacerstw o odrzuca pow agę Boską, 
zaprzecza porządku wiary, ubóstwia rozum ludzki, usi
łując w grobie swoim zagrzebać wszystkie zasady re
ligijne. A nasza żarliwość nie rozpaliż się na widok 
tak  wielkiego niebezpieczeństw a? Nie wystąpimyż my, 
mężowie boży, obrońcy wiary, jako  potężny wał prze
ciwko wezbranemu potokowi, który w nieczyste swoje 
łoże pragnie w ciągnąć wiarę, obyczajność aż do osta
tnich szczątków porządku spółeczeńskiego?

Lecz cóż tu czynić? W szak nie wszyscy możemy 
być apostołam i, prorokam i, doktoram i, nie wszyscy 
odebraliśmy talenta i powołanie do odradzania krajów, 
do odnaw iania chrystyanizmu. —  Nie wszystkim w pra
wdzie jednakie wydzielono talenta, ani na wszystkich 
jednak i włożono obowiązek, ale wszystkim nakazano 
używać sumiennie powierzonych talentów, aby z ich 
użycia mogli zdać liczbę Bogu.

Nie każdy może pisać uczone dzieła na obronę re 
ligii i kościoła; nie każdy w wymownych kazaniach 
w ystaw iać katolicyzm  jako  w’yszly z łona Boga, a  prze
znaczony przywieść wszystko stworzenie do jedności, 
rozszerzyć na ziemi światłość i miłość i tym sposobem 
otworzyć odrodzonej ludzkości niezmierzone pole do 
doskonałości i postępu: nie ma jed n ak  kap łana , k tó 
ryby nie mógł być apostołem przynajmniej w tej cząstce 
owczarni, w której on jest pasterzem . — Alboż to tru
dno jest głosić z szlachetną prostotą tajemnice świętej 
wiary i przepisy ew angelii? Nauczać nieumiejętnych, 
kateehizow ać m aluczkich, w pajać w ich młode serca 
praw dy wiary, bojaźń Boga i miłość cnoty? Przyjm ować 
z ojcow ską czułością owce zbłąkane, gdy w Sakram en
cie pokuty szukają lekarstw a na rany swojej duszy? 
A choćby naw et do tego wszystkiego nie było sposo
bności, dla braku  słuchaczy na kazanie, dzieci do nauki, 
penitentów  do spow iedzi; to i tak  jeszcze kap łan  może 
p łakać i modlić się między przysionkiem a ołtarzem, 
może przynajm niej tarczą swoich próźb bronić spraw y 
kościoła. O tylko żarliw ości, gorącej żarliwości, a znaj
dziemy tysiącsposobów być pożytecznemireligii i ludzkości.

O gdyby to wszystkich kapłanów  można natchnąć 
gorliwością aposto lską, w jak iejż  chwale ujrzelibyśmy 
w krótce jaśn iejący  kościół Chrystusa! Nie podobna 
nam  jest odgadnąć zamiarów Opatrzności względem 
Europy, w której chrystyanizni zaprowadził i rozszerzył 
w yższą ośw iatę, k tó rą  przez wiele wieków uczynił 
szczęśliwą i kw itnącą, a k tó rą  dzisiaj toczy robak  bez
bożności i obojętności religijnej; lecz jeźli ona nie je s t
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na wieki odrzuconą, jeźii pochodnia w iary, k tó ra  nigdy 
nie zgaśnie, chociaż dziś mdłe tylko światło rzuca, ma 
kiedyś zajaśnieć pełuern św iatłem : szczęśliwa ta  prze
m iana wtenczas nastąpi, kiedy kapłani wyrzekłszy się 
wszelkich ziemskich korzyści, a samego tylko Boga 
obrawszy sobie za jedyne dziedzictwo, z drewnianym  
krzyżem  w ręku przebiegać będą m iasta i wioski, po
kazując ludom pogrążonym  w zepsuciu swoje miłość, 
swoje bezinteresowność, swoje żarliwość prawdziwie 
apostolską i kiedy się staną owymi posłami niebios, do 
których mówi Bóg przez Izajasza: Idźcie aniołowie p rę
dzej do narodu rozerwanego i rozszarpanego, do ludu 
strasznego. (Izai 18. 2.)

A teraz dowiódłszy koniecznej potrzeby żarliwości 
w kapianie, zobaczmy wielkość i zasługę tej cnotę.

II.
N ajw iększą i najprzedniejszą ze wszystkich cnót je s t 

miłość, a żarliwość stanowi doskonałość miłości, bo ona 
mieści w sobie w szystko, co tylko cnota miłości ma 
najczystszego w swoim początku, najszlachetniejszego 
w swoim celu i przedmiocie, najheroiczniejsżego w swo- 
jem  działaniu.

1. Żarliwość jest to wypływ żywej wiary, ogień mi
łości bożej, wybuchający na zewnątrz, żywy wyraz po
święcenia się dla chw ały Boga i zbawienia dusz. Hic 
est D el zelus mówi św. Ambroży, !dc est jidei vapor, 
devotionis fervor. — ,,To jest żarliwość Boska, to woń 
w iary, gorącość nabożnośei." — Wilhelm z Paryża na
zywa ją  gorącym  płomieniem rozpalonym w ogniu 
Ducha św iętego: Flam m a ardentissima de ipsa fornace 
Spiritus sancti. K apłan  żarliwy chciałby na całej ziemi 
rozniecić ogień miłości bożej i woła ze św. Augustynem: 
M agnifcate D ominum mecum, nolo solus magnificare, nolo 
solus amare , nolo solus amplecti. „W ielbijcie ze mną 
Pana, nie chcę go sam wielbić, sam nie chcę kochać, 
sam nie chcę ogarniać." —  Jego najgorętszem  pragnie
niem jest, aby wszyscy ludzie poznali, kochali, wielbili 
Boga, aby wszyscy otrzymali zbaw ienie, dla którego 
to celu gotów on je s t wszystko poświęcić i wycierpieć 
choćby najsroższe męki, byle tein poświęceniem i cier
pieniem mógł się przyczynić do pomnożenia chwały 
bożej i zbawienia dusz. Takim  był św. P aw eł, gdy 
w liście do K oryntyan w yznaje o sobie: A  jać bardzo 
rad nałożę i  nad zwyż się wydam sam za dusze wasze. 
(2. Cor. 12. 15.,) W yrwać dusze z rąk  szatana, a  od
dać je  Chrystusowi, które je  swoją krw ią odkupił, 
było jego jed y n ą  myślą, głównym celem, najgorętszem 
pragnieniem , oprócz którego w szystko inne w ydawało 
mu się nikczemnem i niegodnem jego starań i uwagi.

Cóż go najbardziej w Atenach uderzyło? Czy sława 
zjednana tylu wielkiemi czynami, tylu arcydziełam i ge
niuszu? O bynajm niej: lecz najżywiej i najboleśniej 
dotknęło go nieszczęśliwe położenie m ieszkańców po
grążonych w bałwochwalstwie i w ystępkach. Na widok 
ten  serce jego się rozdziera, dusza unosi gwałtownie 
i odtąd jed y n ą  jego  myślą, nie dającą  mu spoczynku, 
jest: wyrwać tych nieszczęśliwych z przepaści piekła 
i przywieść ich do Boga. W zrusza ł się w nim duch 
jego, pisze o nim św. Łukasz, widząc miasto poddane 
bałwochwalstwu. (Act. 17. 16.) Inny kapłan  podróżnik, 
zw iedzający przez ciekaw ość ojczyznę umiejętności i 
p ięknych sztuk, podziw iałby w Atenach w spaniałe po
m niki, budowle, arcydzieła!, wysokie ukształcenie oby
wateli, k iedy wielki nauczyciel narodów, ubolewając 
serdecznie nad zaślepieniem i zabobonnością tych ludzi, 
jedno  tylko m a pragnienie; ogłosić im Boga jedynego,

praw dziw ego, a  dotąd w tórn mieście nie znanego. 
Z tąd  to jego wymowne kazanie do członków najw yż
szego trybunału, k tóre wielu przeraziło, a Dionizyusza 
nawróciło. T aż sam a żarliwość ożywiała św. Frańciszka 
Xawerego, kiedy pisał z Indyi: Często przychodzi mi
na myśl wrócić się do Europy, podnieść mój glos 
w izbach akadem ickich, osobliwie w Paryżu i zawołać 
na owych uczonych, którzy więcej posiadają nauki niż 
ińiłości.- ileż wy dusz moglibyście zbawić, k tóre kiedyś 
pow staną przeciwko wam, żeście im wiecznie zginąć 
pozwolili.

Im zywsza je s t miłość w sercu, tem gorętszą jest 
żarliwość. Sw. M agdalena z Pazzi w uniesieniu miłości 
w zdycha: Ach cóżbym ja  dała, mój Boże, gdyby mi 
pozwolono pójść między pogan albo Turków  nauczać 
świętej wiary maluczkich, prostaczków i tym sposobem 
zyskiwać ci czcicieli. O natenczas wszystkie trudy 
cia ła , w szystkie troski duszy dla dzieła tak  zbawien
nego wydałyby mi się słodkie i wdzięczne! — Cóż 
więc może być czyściejszego w swoim początku nad  
praw dziw ą żarliwość, ten kw iat i to najwyższe unie
sienie miłości bożej? — Lecz i względnie co do celu 
i przedmiotu nie ma nic szlachetniejszego nad żarli
wość.

2. Przedmiotem i celem żarliwości je s t wprowadzić 
w w ykonanie odwieczne zam iary Boga względem ludzi, 
a  czemże są ci ludzie? —  Są nieśmiertelnemi istotami, 
i to je s t ich wielkością; są  okupieni k rw ią  Syna Bo
żego, to stanowi ich cenę, są  przeznaczeni posiadać 
wiecznie i chwalić Boga, taki je s t ich cel. Dopomódz 
więc tym duszom do osiągnienia tego wielkiego i je 
dynego ich celu, n ie je s tż e to  zadaniem  najpiękuiejszem , 
najwznioślejszem , najszlachetniejszem ?

Królowie mogą na jak iś  czas uszczęśliwić swych 
poddanych, ale kapłan  zapewnia im szczęśliwość wie
czną. Jałm użna je s t pięknym  czynem, lecz ledwo na 
kró tk i czas zdoła nędzarzowi ulgę przynieść, kiedy du
sza, k tó rą  zbawiłeś, wiecznie używać będzie owoców 
twej miłości. U rzędnik, wojownik, mąż stanu może 
podnieść szczęście i chw ałę swojej ziemskiej ojczyzny; 
lecz p race jego m ogąż pójść w porównanie z pracam i 
m ęża apostolskiego, który swój czas, swój spoczynek, 
swoje zdrowie i życie poświęca zbawieniu dusz i.ro z 
szerzeniu królestw a niebieskiego? K ontem placja  jest 
także pięknem  wzniesieniem się ku Bogu duszy rozpa
lonej m iłością: pięknie zaiste je s t wyjść na górę P ań 
ską  z Mojżeszem, aby tam rozm awiać z swoim Bogiem 
i przyjmować od niego praw a i naukę: ale przejść od 
kontem placyi do czynu, opuścić jasn y  obłok, zstąpić 
z góry niosąc w ręku tablice praw a i głosić je potem 
i w ykładać ludowi: nad  to nie ma dzieła piękniejszego 
ani większego dla człowieka.

Co w ięcej, gdy Bóg nie działa na zew nątrz, ja k  
tylko dla swojej chwały i zbawienia swych w ybranych; 
kap łan  powołany je s t przyczyniać się do urzeczywistnie
nia tych odwieczuych zamiarów bożych: jakoż podług 
pięknej uwagi P io tra Blozyusza, ten  Bóg, który przy 
stworzeniu św iata nie m iał żadnych pomocników, przy 
dziele odkupienia wezwał do pomocy kapłanów . In  
opere crealionis non fuit, qui adjuvaret Spiritum  D om ini 
aut consiliarius ejus esset; in misterio cero redemptionis 
nostrae voluit habere coadjutores. —  ,,Przy dziele stwo
rzenia n ik t duchowi Bożemu nie był pomocnikiem lub 
doradzcą, ale przy tajem nicy odkupienia naszego chciał 
mieć pom ocników." Słusznie więc w ykrzykuje św. Dionizy 
z A reopagu: Omnium divinorum divinissimum est D ei
cooperatorem agere. „Ze wszystkich dzieł bożych naj-
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bliższy Boga ła sk ą  je s t, być dzieł jego w spółpraco
w nikiem ." —

Nic więc nie masz szlachetniejszego co do celu 
i przedmiotu nad żarliwość, ale także nic heroiczniej- 
szego co do działania i w ynikującycli z niego skutków.

4. Żarliwość w mężach prawdziwie apostolskich je s t 
gorącą i niezw yciężoną, nieograniczoną i nigdy n iena
syconą. Przypatrzm y się apostołom po opuszczeniu wie
czernika. Zaledwo zstąpił na nich Duch św. i rozpalił 
w nich ogień swej boskiej gorliwości, a już ognia tego 
nie mogą powstrzym ać w sobie, lecz wychodzą natych
m iast ogłosić bóstwo Jezusa , i to przed tym ludem, na 
którego rękach jeszcze się ślady krwi jego nie zatarły. 
Napróżuo synagoga rzuca się na nich w swej wście
kłości: Zakazujem y wam mówić w tern imieniu. —  Apo
stołowie odpow iadają: Próżne są wasze groźby; nam  
niepodobna je s t nie mówić: N on possumus non loqui. 
Możecie nas więzić, biczować, skarać śm iercią chocby 
najokrutniejszą: my mówić nie przestaniem y o tem, co
śmy widzieli i słyszeli, nie przestaniem y, dokąd  w nas 
duch życia pozostanie, pełnić rozkazów naszego Mistrza, 
p racow ać około zbawienia dusz: N on  possumus non lo- 
qui.

Gdy index za ciasne dla ich gorliwości p rzedsta
w ia po le, mężowie ci dzielą między siebie św iat, aby 
do wszystkich ludów’ zanieść owo błogie poselstwo i 
wszystkim  ogłosić Ew angelią. Św iat powstaje przeciwko 
nim, narody łączą się na obalenie ich dzieła: zapalają 
stósy, staw iają rusztow ania, puszczają na nich dzikie 
zwierzęta, ale to mężów bożych nie zastrasza, oni z ra 
dością biegną na ogień i miecze, biegną wszędzie, gdzie 
tylko dusze znajdują się do zbawienia.

Ach jakiż to widok patrzeć na dw unastu rybaków , 
ubogich, bez nauki, bez potęgi, uzbrojonych jedynie mie
czem slow’a , a  w ydających wojnę wszystkim potęgom 
Świata, wszystkim szalonym namiętnościom, głoszących 
bogaczom dobrowolne ubóstwo, pysznym m ędrkom  po
korę , zapam iętałym  roskosznikom  pokutę i zaparcie sie
bie samego! T rzeba było zburzyć św iątynie dawnych 
bożków, wywrócić daw ne pojęcia i zwyczaje od wie
ków  w korzenione, odnowić zupełnie postać św iata, 
ztąd  pow stała w alka długa, straszna, zacięta: ale w koń
cu zwycięstwo zostało przy apostołach, stary poganizm 
u p ad ł, bożkowie zstąpili z przywłaszczonych ołtarzy, 
krzyż Chrystusów zajaśniał na szczycie kapitolium, świat 
otrząsł się z swej zgnilizny, a na ziemi oczyszczonej 
ujrzano czystość i niewinność tryumfujące!

Godnern także je s t uwagi, że heroizm żarliwości nie 
ty lko się nie cofa przed żadnem niebespieczeństwem  
ani przed jakiem ibądź trudnościam i, ale i nigdy nie 
ustaje, nigdy przód czynności nie zaw iesi, póki dzieła 
swego nie ukończy. Inne cnoty m ogą się w yrodzić, a 
naw et wyszedłszy z pewnych granic, stać występkami, 
przezco i Duch św. napom ina strzedz się przesadnej 
spraw iedliw ości: N oli esse jusłns multum  (Eccl. 7. 17.) 
i św. Paw eł zaleca um iarkow aną m ądrość: Sapere ad 
sóbrietatem fRom. 12. 3 .); ale żarliw ość, to je s t gorąca 
żądza uwielbić Boga i zbawić dusze, nie ma granic. 
M ieszcząc w sobie wszystko, co tylko je s t najżywszego, 
najgorętszego i najczystszego w miłości bożej, wypu
szcza ona płomienie swoje na zew nątrz i usiłuje objąć 
Świat cały. Am or aestuat, se ipsum non capit, immensi- 
tatem aemulatur. T ak  św. Frańciszek po naw róceniu In- 
dyan i Japończyków  jeszcze w ołał: Quis mila det, ut 
moriar pro T e , ut cognoscant Te omnes fines terrae! — 
„K toby mi d a ł, bym za ciebie um arł, by cię znały 
w szystkie k rańce św iata ." — Czemuż ja  nie mogę o

mój Boże! rozmnożyć mojej osoby, nadać sobie tysiąc 
żywotów, ponieść dla Ciebie tysiąc śmierci, aby przy
wieść do poznania i m iłowania Ciebie wszystkie naro
dy ziemi! Tysiące mil oddzielają mię od Ciebie uko
chana Europo, a  jed n ak  wiecznie mi stoisz na myśli, 
nie ma dnia ani godziny, w którejbym  nie wzdychał do 
Boga o naw rócenie kacerzy, rozdzierających twoje łono. 
Ochrzciłem Indyan, ogłosiłem Ew angelią Japończykom , 
w yciągałem  ręce moje ku nieszczęśliwym Chińczykom, 
którzy w nieszczęsnem zaślepieniu zabran iają  do siebie 
wstępu posłom niebios: lecz gdybym  jeszcze w iedział 
o innych krajach i narodach, biegłbym i tam o mój 
Boże, poświęciłbym moje życie, aby cię poznały i chw a
liły w szystkie narody ziemi. Quis m iki det, ut moriar 
pro Te, ut cognoscant Te omnes fines terrae!

I czemże jest serce kap łana  gorliw ego?— Nie m ógł
bym go lepiej określić, ja k  stosując dó niego słowa 
C assiodora: Machina parva, gravida mundo coelum gesta- 
bi.le, compendium orbis. „Małe to narzędzie, ale nosi w 
sobie św iat cały, je s t to niebo przenośne, treść wszy
stkiego- stw orzenia."— Jest to m aleńkie ciało, a jednak  
cały św iat obejmuje: je s t to przenośne niebo, które bło
gosławieństwo łaski tak  daleko rozsyła, jak  daleko słoń
ce wypuszcza swe promienie, je s t to cały św iat w m a
łej treści.

A ja takim że jestem ? Jestże we mnie choć cząstka 
tej gorącej żarliwości, któraby rvszelkiemi siłami dąży
ła  do pomnożenia chwały Boga i zbawienia dusz? Nie
stety miły Boże! nie śmiem się o to pytać samego sie
bie. A tymczasem jest to dla mnie pytanie żywotne, bo 
od niego zależy moja wieczność. Qui non zelat, mówi 
św. Ambroży, non amat: „Kto nie goreje nie m iłuje," 
a św. Jan : Qui non alligit, manet in morte. „K to nie 
miłuje trw a w śmierci." Więc jeźli nie ma we mnie 
żarliwości, to nie ma i miłości, jeźli nie ma miłości, 
nie ma i życia, a  ja  natenczas czemże jestem !

Uznaję to, uznaję o mój Boże, że dla k ap łana  nie 
m a środka między gorliwością a potępieniem. Rozpal 
więc w sercach naszych ten święty ogień, który sam 
jeden  tylko nadaje żywotność naszym  funkcyom i czy
ni je pożytecznemu Natchnij mnie i braci moich gorącą 
żarliw ością, ową gorliwością kap łańską , k tóra miłość 
rodzi, umiejętność prowad-zi, stateczność w ytrw ałą czyni. 
Zelum  tunm infiummet caritas, informet scientia, frm e t  
constantia. (S. B ernardus): „Niech tw ą żarliwość zapa
la  m iłość, nauka prow adzi, a  utw ierdza w ytrw ałość."

KRONIKA.
ARCHIDIECEZYA 

G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .

(Koresp. urzędowa). P o z n a ń ,  dnia 7. Czerwca 1862.
Duchowieństwo dekanatu ostrzeszowskiego odbyło na dniu 20. 

Maja r. b. w Kobylej górze pod przewodnictwem JX. dziekana Ma
jewskiego z Ostrzeszowa tegoroczną kongregacyą dekanalną, na 
którą zjechali się wszyscy księża tegoż dekanatu. Uroczystość tę  
rozpoczęto odśpiewaniem wigilii i mszą rekwialną, którą celebro
wał JX. Janicki, kommendarz Porzynowa, zaś JX . Zygmanowski 
odprawił mszą św. de Spiritu Sancto, po ukończeniu którćj JX . 
Kluczyński wikaryusz z Kotłowa powiedział kazanie o ważności 
obowiązków kapłańskich. Nabożeństwo ukończono odśpiewaniem 
Te Deum i rozdawaniem olejów świętych a potem przystąpiono 
w zakrystyi do narad, po ukończeniu których rozjechano się do- 
domów.

Dnia 27. Maja r. b. zakończył swe życie doczesne w Budzi- 
szewie X. Jan  Ignacy Olszewski Frańciszkan



(Koresp. urzęd.) Poznań, 11. Czerwca. Pospieszam y z o- | 
g łoszeniem  listu pastersk iego , k tó ry  Jaśn ie  Oświecony X. Prym as ( 
do czytania z am bony w pierw szą Niedzielę po odebran iu , prze- j 
słał diecezanom , puszczając się w drogę ju ż  raz drugi ad limine i 
Aposlolorum.

XIADZ LEON PRZYŁUSKI
ZE ZM IŁOW ANIA BOSKIEGO 

I Ś W IĘ T E J STOLICY A PO ST O L SK IEJ ŁA SK I 
AKCXEISKEPGXIEZXIEXSKIIFOSXAAbSKI

Legat urodzony, P ra ła t domowy, A ssystent tronu Jego 
Światoliwości i t. d.

W szystkim  W iernym  Naszych obu A rchidiecezyi błogosławieństwo 
i pozdrowienie w C h ry stu sie !

N ajm ilsi!
Doszło już pewnie do wiadomości W aszej, że serdecznie umi

łowany nasz nam iestnik C hrystusow y Pius IX. wezwał Biskupów 
św iata kato lickiego na Zielone św iątki do Rzym u, aby tam  byli 
obecnymi uroczystej kanonizacyi błogosławionych m ęczenników, 
k tó rzy  krew  swoje za wiarę św iętą w Japonii przelali.

W ezwanie podobne zawsze uw ażaliśm y za skazów kę woli 
B ożej, i dla teg o , k iedy  otrzym aliśm y przed k ilką  la ty  zaprosze
nie . aby być przytom nym  ogłoszeniu dogm atu Niepokalanego po
częcia, nie zważając na tru d n o śc i, pospieszyliśm y do m iasta w ie
cznego i z wielką serca naszego pociechą znajdowaliśm y się przy 
Ojcu świętym w ów czas, k iedy  uczcił najw yższym  ziemskim hołdem 
Przeczystą  Dziewicę M atkę Zbawiciela.

Chcemy, o ile z nas je s t ,  dać ten  dowód miłości Piusowi IX. 
wierności św. Rzym skiem u Kościołowi w chwili, kiedy zam achy 
nieprzyjaciół najsroższem i grożą Stolicy A postolskiej klęskam i. 
Niechże wspólny Ojciec wiernych ma tę  pociechę, by widział zgro
m adzonych u podnóża tronu Swego Biskupów ze w szystkich stron 
św iata, z A zy i, A fryk i, A m eryki i z bliższych europejskich k ra 
jów, wszystkich ożywionych jed n ą  pobożnością, jed n ą  czcią dla 
jednego  najwyższego duchownego 'u rzędu  i jed n ą  troskliw ością o 
doczesne w arunki sprawowania urzędu tego.

W  Naszćm sercu obok tych uczuć podnosi się jeszcze żywe 
uczucie wdzięczności za w szystko, co P ius IX. czyni dla innćj 
części kościoła polskiego, niegdyś z A rch id iecez ją  Gnieźnieńską 
wę'złami nąjściślejszćj wspólności połączonćj. P rzed  rokiem  bli- 
zko przesłał On do ś. p. A rcybiskupa W arszaw skiego Brewe 
wzniosłych uczuć i najroztropniejszej troskliwości pełne a  teraz 
nie mniej się wzniośle i nie mnićj po ojcowsku do dzisiejszego 
A rcybiskupa' W arszaw skiego odezwał.

A by W as pocieszyć w obecnych dolegliwościach W aszych i 
przekonać W as , ja k  Ojciec św. najw yższa pow aga w Kościele ś. 
n a  ziem i, trudne kw estye przedawnieniu nigdy nie ulegających 
praw  narodowości, uszanowania należącego zwierzchności i konie- 
cznćj dbałości o niepodległość Kościoła ocenia i rozstrzyga; u- 
dzielam y W am toż pismo Jego  Świątobliwości; brzm i ono ja k  
następu ję:

W IELEBNEM U BRATU

Z Y G 31 U Y T 0 W I  S Z C Z Ę S N E M U
A RCY BISKU PO W I W ARSZAW SKIEM U.

P l u s  I X .  I P a p i e K .
W ielebny Bracie! pozdrowienie i apostolskie błogosławieństwo! 

i t. d. i t. d.
(Po przytoczeniu całego breve kończy się list pasterski JO. X . A r 
cybiskupa ja t  następuje):

Nie wątpim y, że te  w yrazy Głowy Kościoła i w W aszych se r
cach w ielką wdzięczność obudzą.

Udajemy się tedy do Rzymu a pomni przysięgi, jak ąśm y  przy 
obejm owaniu arćypastersk ić j godności wy konali, nie om ieszkam y 
zdać Stolicy Apostolskiej sprawę ze Stanu obu naszych A rchi
diecezyi.

Opowiemy Piusowi IX. w iele pocieszającego o pobożności W a
szej wierności św iętem u Kościołowi, o waszćm przywiązaniu do 
Jeg o  Osoby, o gotowości, z jaką  składacie ofiary pieniężne na 
św iętopietrze, ten  p iękny  dobrowolny podatek  katolickiego świa
ta , na opatrzenie najświętszych i najistotniejszych potrzeb Ko
ścioła.

Poprosim y go o błogosławieństwo apostolskie dla W szyst
kich W as.

Sami znalazłszy się w tym Rzym ie, stolicy św iata katoii- j  

ckiego i wspólnej dziedziny w szystkich katolików, w tym  Rzy- I 
m ie, w którym  każde serce katolickie tak  swobodnie bije i tak ą  ! 
się uciechą n a p e łn ia , nie om ieszkam y modlić się gorąco u grobu

Apostołów św iętych i po innycb św iętych m iejscach; iżby P. Bóg 
błogosław ić raczył i krajow i i w szystkim  wiernym, iżbv w nas 
pom nażał pobożność, dobre obyczaje, stateczność w służbie Ko
ścioła św ię teg o , iżby karanie  odjął a  zesłał pom yślniejszą dolę.

W as wzywamy, iżbyście się modlili o pomyślność podróży 
N aszej, iżbyśm y, dopełniwszy naszego katolickiego obowiązku, 
szczęśliw ie m iędzy W as wrócić mogli.

Poznań , dnia 19. M aja 1862.
X .  L e o n . A r c y b i s k u p .

Nr. 1052. D. P. X. K.

(Koresp. Urzęd.) i b i z n  i i k . dnia 18. Czerwca 1S62.
Duchowieństwo dekanatu  Rogozińskiego odbyło na  dniu 20. 

Maja r. b. w Rogoźnie kongregacyą dekanalną rozpoczynając ta 
kow ą od Spowiedzi i Kommunii św. po których ukończeniu JX . 
D zieaan Gawrecki i proboszcz rogozićski zagaił posiedzenie prze
mową w języ k u  łacińskim , puczem  przystąpiono do obrad. Dla 
krótkości czasu opuszczono nabożeństwo żałobne umówiwszy się,

której j a . i t a l s k i  komenciarz z f a rs o w a  powi 
zanie o wielkości posłannictw a kap łaństw a katolickiego. Uroczy
stość zakończono odśpiewaniem hym nu „ T e  Deum laudam us.“

W podobny sposob odbyło i duchowieństw o dekanatu  Ko
ściańskiego w' Głuchowi'- na dniu 3. b. m. koagregacyą pod prze
wodnictwem swego D ziekana JX  proboszcza Jankow skiego z Wy- 
skoei, na k tó rą  prócz dwóch wszyscy inni duchowni tego d ek a 
natu  się zgromadzili. Po odprawionćj spowiedzi p rzez  obecnych 
kapłanów rozpoczął JN . D ziekan wotywę o Duchu św. w czasie 
której powie,iział X. Kucharzewicz m ansyonarz z Kościana stoso
wne kazanie a  przy jej końcu kapłani kum munikowali prócz JX . 
Koszczyńskiego kom m eudarza z C zacza , k tó ry  po odśpiewanych 
wigiiiaoh odpraw ił M szą św. śpiew aną za dusze zm arłych braci 
dekanaluych . Po ukończeniu nabożeństw a i w yniesieniu uroczy- 
stem  N ajśw iętszego Sakram entu z kościoła do zakrystv i, przystą- 
stąpiono do ob rad , które JX . D ziekan stósow ną przemowę otw o
rzył. N astępnie odczytał rozporządzenie królew skiej regencyi z d. 
30. K w ietnia r. b. nakazujące inspektorom  szkół, aby raporta  z 
odbytych egzaminów szkolnych zdawano król. regencyi w języ k u  
niemieckim przez tych , k tórzy  takowy posiadają. Przeciwko roz
porządzeniu temu zgrom adzeni zaprotestow ali 'do król. regencyi 
w oddzielnym  piśm iennetn przedstaw ieniu. Przyteni rozbierano 
inne kw estye a  po odczytaniu spisanego protokułu zakończono 
posiedzenie.

Również na ten  sam cel, jak  powyż. zjechało się duchow ień
stwo dekanatu  Koźmińskiego na dniu 4. b. m. do W ielo wsi i od
było kongregacyą rozpoczynając j ą  od Spowiedzi, odpraw ieniem  
Mszy żałobnej przez JX . proboszcza W inowicza z Starogrodu i pro- 
cessyi około kościoła, puczem JX . Jarochow ski kom m endarz z P o 
gorzeli odprawił wotywę do Spiritu sancto wśród której JX . K an
torski kom mendarz z Mokronosa w ykazał w kazaniu wymownem 
duchowieństw u i ludowi złe sku tk i wynikające z obojętności 
pasterza  jak o  i parafian, zaniedbujących wzajemnie swoich du 
chownych obowiązków. N astępnie przewodniczący JX . D ziekan 
Kociński proboszcz Koźmiński zagaił posiedzenie stosow ną przem o
wą a po zw ykłych naradach i odśpiewaniu hym nu: „Ciebie Boże 
ehw aiem y" uroczystość zakończono.

Na opróżnioną przez rezygnacyą JX . Gem balskiego posadę 
duchowną w Lutyni otrzym ał JX . S tasiew ski z Mórki pod dniem 
11. 0. m. kom meude a zarząd  nad kościołem  w Mórce powierzo
no cum facilitate substituenui JX . Dziekanowi R adzkiem u w L u
biniu od 1. Lipca r. b.

Podpisana Kapituła Metropolitalna postanowiła 
przyjmować Najprzewielebniejszego Arcypasterza, 
powracającego z Rzymu do stolicy swej. z odpowie
dnią uroczystością.

Z tego powodu niepłonną wynurza nadzieję, źe 
tak Szanowne Duchowieństwo Archidiecezyi tutej
szej, jak i wierni Chrystusowi liczną przytomnością 
swą, powitanie to uświetnić zechcą.

Dzień powrotu Najprzewielebniejszego Arcypa
sterza, dotąd jeszcze nie wiadomy, podany będzie 
o ile to będzie podobno, do wiadomości powszechnej 
w Dzienniku Poznańskim.

Poznań dnia 17. Czerwca 18G2. 
Kapituła Metropolitalna

X. Brzeziński
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W  chwili oddania pisma Prześwietnej Kapituły 
pod prassę, odbieram y doniesienie, że Jaśnie O świe
cony JMCi Xiądz Arcypiskup zjeżdża do rezydencyi 
Swój już w Sobotę 2 Ig o  Czerwca o godzinie 5 V2 
wieczorem.

(Przyp. Red.)

DIECEZYii. p r z e m y s k a .
(Koresp. urzęd.) P r z e m y ś l .  Zm iany zaszłe w diecezyi 

od początku b. r. aż dotąd.
Dnia 10. M arca b. roku  X. Feliks Patocki kapelan wojsko

wy, otrzym ał kanoniczną iusty tueyą ua  beneficjum w Starym -Sam - 
borze.

12. M arca b. r. X. L udw ik P eszk o w sk i, dotychczasow y ko- 
m endarz w Brzozie kró lew skiej, został instytuow anym  na plebanię 
w W ysoce.

D nia 14. Marca r. b. X. Ju liusz T ran d a  kapelan b iskupi otrzy
mał applikatę na w ikarego katedralnego w Przem yślu. X. Jędrzej 
D zikow ski, dotąd  adm inistrator parafii S tary-Sam bor, otrzym ał 
p rzeznaczenie n a  w ikarego do Stobierny. X. Podgórski M aryan, 
w ikary  w T arnaw cu , przeznaczony na kom m endarza do Brzozy- 
królew skiej.

D nia 22. M arca r. b. X . W alenty  Zgrzebny, adm inistrator pa
rafii W ysoka , instytuow anym  został na plebanią w Medyni.

X. Jó z e f G ródecki w iaary  w K rośnie, n a 'p leb an a  w Klim 
kówce.

X . Tom asz Ja strzęb sk i z B ukow ska przeniesiony został na 
w ikarego do Tarnaw ca. X. W incenty  M alinowski, adm inistrator 
parafii K lim ków ka, na w ikarego do Błażowy.

D nia 25. Marca r. b. X. Ja n  Tabaczyński, w ikary w Ja ro sła 
w iu, jak o  tak i przeniesiony został do Krosna.

D nia 4. K w ietnia b. r. X. Kazim ierz A dam owski z K rzem ie
nicy, przeznaczonym  został na wikarego do Zarszyna.

9. K w ietnia JX . W incenty Padew icz złożył kanoniczną rezy- 
gnacyę z plebanii sw e j, w m iejscu którćj adm inistracyę poruczo- 
no X .'W alen tem u  Kyznerskiem u.

DIECEZYA PODLASKA.

Z arząd policyjno-wojskowy rossyjski ścieśniający wolność w y
znan ia  relig ijnego, ograniczający swobodę obrządków, gw ałcący 
zarówno praw a narodu jak  i praw a K ośckda , usiłował nieraz zm u
szać duchowieństwo do uznania tych ścieśnień i pogwałceń. W e
zwania jeg o  w tym  względzie do władz duchownych czynione, 
znajdow ały prawie zawsze należy tą  odprawę, a podaliśm y pom ię
dzy  iunem i w Czasie z 29. Maja odpowiedź, ja k ą  dał szanowny bi
skup  O. Benjam in D yrektorow i Kom issyi W yznań, wzywającem u 
g o , aby  nakazał duchowieństw u stosować się do ty ch  przepisów 
stanu w ojennego, które naruszają wolność wyznania i praw a Ko
ścioła. W skutek  tej odpow iedzi, ja k  i w skutek  odpierania ście
śnień wolności w yznania, zaw iązała się korespondencya m iędzy 
szanownym  biskupem  a D yrektorem  Kom issyi W yznań p. Hubem, 
z  k tó rych  k ilka  aktów  doszło w odpisach rą k  naszych. K ores
pondencya ta ,  jakkolw iek  nieco daw niejsza, jest jed n a k  ważną i 
podam y tu k ilka z nićj dokum entów  w treści lub w dosłownym 
odpisie.

Na odpowiedź szanownego biskupa z 30. L istopada r. z. 
k tó rą  podaliśm y w dzienniku naszym  z 29. Maja roku b., Dyre- 
k tó r K om isyi W yznań w rozległym  reskrypcie  Nr. 5540/12400. z 
dnia 15. G rudnia , broniąc przepisów , k tó re  m iędzy innem i naczel
ników wojennych obdarzały  w ładzą daw ania lub niedaw ania po
zwoleń na  uroczyste nabożeństw a 'lub  p rocesye, p isze, iż rząd  
chce tylko „usunąć z obrządków  w szystko to  co je  k az i, poniża 
i do celów nagannych skierow yw a,‘‘ a przeto przypisuje rządo
wi) a  ja k  w tym  razie rządowi shizm atyckiem u a nadto wojsko
w em u, prawo o rzekania , ja k i być winien obrządek  religijny. W  
końcu odpowiedzi grozi biskupow i, jeże li nie nakaże duchownym 
stosow ać się do  tych  przepisów7, i czyni go odpowiedzialnym „za 
Wszelkie zgubne następstw a w yniknąć m ogące z niestosow ania się 
duchowieństw a w jeg o  diecezyi, do przepisów7 stanu wojennego.“

P o  gw ałtach popełnionych przez kozaków, k tórzy  na rozkaz 
swych dowódzców, rąbali i zdzierali w izerunki Najświętszej Ma
ty i P anny  w dom ach m ieszkańców m iasta Garwolina (o czem ko
respondenci nasi wówczas donosili, a n iek tórzy  usiłujący ja k  zw y
kle, zbijać ich doniesienia gołosłownym  zarzutem  przesady, nazy
wali je  mylnemi), biskup podlaski napisał następu jącą  skargę, k tó rą

niżej podam y dosłownie, a  zwracam y uw agę czytelników  na od
powiedź na tę  skargę, w której nienaganiając bynajmniej postę
powania kozaków i ich dowódzców, owszem zdaje się dawrać do 
zrozum ienia, iż działał w skutek  rozkazu , D yrek to r wzywa bisku
pa do tłum aczenia o rozprzedaw7anie m ieszkańcom  obrazów N aj
świętszej Panny i wraca do zarzutów  i wezwań czynionych w pier
wszym reskrypcie. A k ta  te  zam ieszczam y w całości.

B iskup Diecezyi Podlaskiej, do J W . Dyrektora Głównego prezydu- 
jącego to Kommissyi Rządowej Wyznań religijnych i Oświecenia 

publicznego.
Nr. 1005.

W Janow ie d. 18. Grudnia 1861.
„Doznawszy w ielekroć w życiu mojem łaskawej i skutecznej 

nad sobą opieki Najświętszćj Bogarodzicy, zaraz po objęciu w za 
rząd Diecezyi P o d lask ić j, listem okólnym  oddałem  publicznie czą
stkę  powierzonej mi owczarni Chrystusowej pod szczególniejsz'ą 
obronę T ej wielowładnęj Pani. Nabożeństw o m ajowe, k tóre  w 
całej d iecezyi na cześć Matki Bożej zaprow adziłem , miało być u- 
wiecznieniem tego publicznego aktu. P ragnąc  wszakże tę opiekę 
Królowćj nieba i ziemi widom ą niejako uczynić oczom pobożnego 
ludu , rozesłałem  po całej D iecezyi Je j obraz d la um ieszczenia t a 
kowego nadedrzw iam i domów7, aby wierni synowie Maryi przy  
wyjściu i w7ejściu do domów, widząc M atkę swoją czuwającą nad 
ich rodziną, domostwem i m ajątkiem , pobudzali się do wdzięczno
śc i, wystrz'egajac się czynów i 'm y ś li ,  k tóreby J ą ' i  Jć j Boskiego 
Syna obrażać mogły'.

„Zdaw ało s ię , że m yśl tak  św ięta, k ieru jąca  umieszczeniem 
wspomnianych obrazków7, na zawsze uszanowaną zostanie. N ieste
ty, inaczej się stało!

„Przesiany w dniu 17. b. m. raport proboszcza parafii Garwo
lin , ciężką boleścią napełnił duszę moją. W  raporcie tym  donosi 
p ro b o szcz , że m łody dowódzca 5tój setni dońskiego kozackiego 
Nr. 18. pu łk u , stojący w mieście G arw olinie, dopatrzyw szy się 
zapewne w obrazkach jakiegoś politycznego zam iaru , polecił bur
m istrzowi, aby je z domów zdjąć rozkazał; k sięży  zaś obiecał a- 
resztow ać , jeś li rozkazom  jego ' zadość się nie' stanie. Pow7olny 
rozkazom  dowódzcy burm istrz, wysłał policyanta, k tó ry  mu w szak
że od wszystkich m ieszkańców jednozgodną  przyniósł odpowiedź, 
że obraz Matki Bożśj tylko przem ocą odjąć sob ie  pozwolą. W ów
czas kozacy gwałtow nie pozrzucali obrazki; a  te, k tórych dostać  
nie-m ogli, potłukli kijam i czy też pałaszam i. W 'ypadek ten  p rz e 
j ą ł  w szystkich sprawiedliwą zgrozą i boleścią, tćrn bardziej, że 
do tak iego  znieważenia żadnego nie było powodu, ani ze strony 
sam ego obrazu , ani ze strony m ieszkańców. Parafianie garw oliń- 
scy za pośrednictw em  swego proboszcza udali się do m nie, ja k o  
do swego biskupa, żądając protekcyij lecz czyliż biskup może do
magać się sprawiedliwego zadosyćuczynienia, kiedy nic nie w ie, czy 
w7 obecnym  stanie wojennym fak t spełniony za karogodny uzna
nym zostanie?! Sumienie w szakże i obow iązek pastersk i nie d o 
zwalają mi pozostawić rzeczonego w ypadku 'bez  zawiadom ienia o 
nim  JW . Pana  i bez zaprotestow ania przeciw czynowi, k tó ry  w 
pojęciu katolickiem  mianem św iętoradztw a je s t  oznaczony.

(podp.) B enjam in , b iskup.“

D yrektor Główny Prezydujący w Komissyi Rządoicej W yznań re
ligijnych i oświecenia, do J W . B iskupa Diecezyi Podlaskiej.
Nr. 540/1294.

W W arszawie dnia 25. Stycznia (5. Lutego). 1862.
„Otrzym awszy przedstaw ienie JW . Pana z dnia 18. G rudnia 

r .  z - Nr. 1005. w przedmiocie usunięcia przez kozaków  stojących 
w m. Garwolinie obrazku M atki Boskiej C zęstochow skiej, k tó ry  
tam eczni m ieszkańcy poumieszczali na swoich domach w skutek z a 
rządzenia w ydanego przez J W. Pana po objęciu przezeń diecezyi 
P odlask iej, doniósłem  o tem  d o JW . p. o. Nam iestnika K rólestw a.

Obecnie JW . jen e ra ł A dju tan t L iiders reskryp tem  z dnia 15. 
(27) Stycznia roku bieżącego Nr. 753. dał mi znać, że powziął 
wiadomości:

1) iż rozporządzenie JW . P an a , zalecając mieszkańcom um ie
szczać na swych dom ach takow y o b razek , wydane zostało przez 
JW . B iskupa nie zaraz po objęciu Diecezyi P odlask iej, lecz do 
piero w r. zeszłym po w ypadkach nastąpionych w kraju tutejszym  
i że skutkiem  tego rozporządzenia obrazki te  rozprzedaw ane by 
ły  w wielkićj ilości, a  otrzymyw7ane ze sprzedaży p ien iądze, wpły
wały do kassy  ogólnej.

2) że JW . P an  jak o b y  z przepisów  kanonicznych nie ogło
siłeś w swojćj diecezyi o zaprowadzeniu w Królestw ie Polskićm 
stanu w ojennego, i d la tego też n iektórzy  duchowni oddani pod 
sąd za wykroczenie przeciw przepisom tego stanu, tłum aczyli się, 
że w tym  względzie nie otrzym ali od swej w ładzy żadnego za
wiadomienia.

3) że konsystorz Podlaski zabronił duchownym  odbierać 
przysięgi od świadków wzywanych przez kom issyę wojenno-śled- 
czą i sądow ą, a JW . P an  nie odpowiedziałeś wcale na dw ukrotne
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odezw y w tym  względzie otrzym ane w początkach L istopada i 
Gru duia r. z. od Jen era ła  lejtnan ta  Chruszczowa, i dapiero w sku
te k  trzecićj jego  odezwy wysłanej przez sz tafe tę , uwiadomiłeś go 
JW . Pan  pod dniem 6. S tycznia r. b . o w ydaniu zlecenia do ta 
m ecznych duchownych, aby czynili zadosyć żądaniom  w tym  w zglę
dzie pom ienionych kom isyj.

„Uważając zatem  JW . p. o. N am iestn ika, że JW . Pan podo
b ne  m postępowaniem  wykazujesz jaw n ą  nieprzychylność do rz ą 
du  , a  przez swoje nieposłuszeństwo dla rozporządzeń rządowych 
co do stanu wojennego dajesz zły  p rzykład  podwładnym  — zalecił 
m i tym że resk ryp tem  zwrócić szczególną uwagę na powyższe 
okoliczności i przedstaw ić Mu w tym  względzie stosow ne z mej 
s tro n y  w yjaśnienia i wnioski.

„Celem  więc zadosyć uczynienia takow em u poleceniu JW . p. 
o. N am iestn ika 'K ró lestw a, mam zaszczyt p rosić JW . B iskupa o 
doniesienie mi w ja k  najkrótszymi czasie.

ad. 1) K iedy m ianow icie, to  je s t  k tórego dnia m iesiąca i ro 
ku  w ydane zostało przez J W . P an a  wyżćj wzmiankowane rozpo
rządzen ie , co do um ieszczania przez mieszkańców diecezyi Podla
skiej na  sw ych dom ach obrazku Matki Boskićj Częstochowskićj, 
(które to rozporządzenie raczysz JW . Pan dołączyć w kopii przez 
siebie poświadczonćj) ja k  niemniej ja k i  fundusz zebranym  został 
ze sprzedaży tych  obrazków i jakie otrzym ał przeznaczenie.

ad. 2) Czy J W . Pan  po otrzym aniu mojej odpowiedzi z d. 
3. (15) g rudnia  r. z. 5450/12400 na Jego  przedstaw ienie z d. 30. 
L istopada t. r. Nr. 892. względem niem ożności jakoby  w ydania 
przezeń zlecenia do duchowieństwa diecezyi P od lask ie j, co do za
chowywania przepisów  stanu wojennego, zmieniłeś swój poprzedni 
sposób widzenia rzeczy i w ydałeś odpowiednie do duchowieństw a 
rozporządzen ie  — lub też przeciw nie nie uczyniłeś teg o , pomimo 
zam ieszczonego w tćjże mojćj odpowiedzi ostrzeżenia , że na JW . 
Panu  ciężyć będzie odpowiedzialność za wszelkie następstw a z te 
go Jpow odu wyniknąć mogące.

i ad. 3) z jak ich  mianowicie powodów J W . Pan zabroniłeś 
początkowo duchownym  uskuteczniać żądania kom issyi śledczych 
w Siedlcach ustanowionych co do przyjm ow ania przysięgi od osób 
w tychże kom issyach badanych , i nie odpow iedziałeś ńa dw ukro
tne odezwy w tym  przedm iocie wojennego naczelnika gubernii 
L u b elsk ie j, i dopiero w skutek trzeciej jeg o  odezwy, zmieniłeś p ier
w otne sw oje postąpienie, wydawszy duchownym upow ażnienie do 
przyjm ow ania takow ych przysiąg.

" „W szelkie dowody, jak ieb y  na poparcie tych objaśnień w pły
wać m ogły, JW . P an  do przedstaw ienia swego dołączyć raczysz.

T ajny  R adzca, (podpisano) l i .  Ilube. — Za d y rek to ra  kanoe- 
laryi, Wendorff.i“
B iskup  Diecezyi Podlaski do J W . Dyrektora K om isyi W yznań itd.

Nr. 155.
Janów  d. 15. Lutego 1862.

„N a reskrypt z d. 25. Stycznia (6. Lutego r. b. N. 540/1294. 
w którym  JW . Pan wzywa mnie do złożenia tłom aczenia:

1. Kiedy wydałem  rozporządzenie co do um ieszczenia przez 
m ieszkańców diecezyi Pod lask ićj na domach obrazku M atki Bo
skiej Częstochowskiej.

2. Czy zmieniłem przekonanie swoje co do niemożności ogło
szenia przezem nie przepisów stanu wojennego duchowieństw u mnie 
podwładnem u.

3. Z jak ich  powodów zabroniłem  duchownym  uskuteczniać 
żądania kom isyi śledczych co do przyjm ow ania przysięgi od o- 
sób w tychże kom isyack bad an y ch : — mam zaszczyt przedstawić 
co następu je:

1. W  odezwie mojej z dnia 18. G fudnia r. z. oznajm iłem  
JW . P a n u , iż doświadczywszy licznych łask  i dobrodziejstw  Bo
żych za przyczyną Najświętszej M atki Zbaw iciela, zaraz po obję
ciu obowiązków b isk u p a , siebie i całą trzódkę wiernego ludu Je j 
szczególniej poruczyłem  pieczy. D la zjednania tćj opieki, zapro
wadziłem  w całej diecezyi na  cześć królowćj nieba i ziemi m ajo
we nabożeństwo.

„Cześć tę  zalecałem  zaw sze, wszędzie i przy każdej zdarzo
nej sposobności, a  mianowicie w izytując kościoły mojój diecezyi. 
W tym  przeto  a nie innym celu , gdy  *w roku zeszłym  zakłady li
tograficzne w W arszawie sprzedaw ać zaczęły ju ż  i dawniej dosyć 
rozpowszechnione obrazki Matki Najświętszej Częstochowskiej po 
cenie nader przystępnej, bo po jednym  groszu, zakupiłem  ich na j
przód p arese t egzem plarzy i duchownym przybywającym  do J a 
nowa rozdaw ać kazałem  z zachęcaniem , aby' je  upowszechniali 
m iędzy parafianam i swymi, wraz' z n au k ą , że tem u tylko dom o
wi obrazek ta k i,  a  raczej przedstaw iona na nim najśw iętsza P a 
tronka  nasza , błogosław ieństwo nieba zapewni, w którym  ustaną  
klątw y, k łó tn ie , pijaństwo i inne wady, cnotom i świętości Nie
pokalanej Dziewicy przeciw ne. G dy w krótce sprow adzona prze
zem nie początkow o ilość tych  obrazków  okazała się niew ystarcza
ją c ą  prożbom  i życzeniom  moich diecezyan, zakupiłem  ich więcej

W łaściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinow ski w Grodzis

i na ręce XX. dziekanów przesłałem . R ozporządzenia atoli zale
cającego nabyw anie ich i um ieszczanie ich na dom ach nie w yda
łem ', a  pieniądze o ile ze sprzedaży po groszu jednym  zebrane i 
mnie częściowo przesłane zostały, odebrałem  ja k o  zw rot teg o , co 
na ich zakupienie wydałem .

„Co do 2go. Nim przystąpiłem  do udzielenia odpowiedzi na 
resk ry p t JW . P an a  nakazujący m i, abym  stosownie do przepisów  
stanu  wojennego duchowieństw u diecezyi mojćj nakazał i rozpo
rządzenie w tćj m ierze wydane JW . P an a  zakom unikow ał, s ta ra 
łem się przedcw szystk iem  dobrze rozw ażyć, tak  treść rzeczonych 
przepisów, ja k  nie mniej zasady p raw a kanonicznego i teologii, 
oraz sum iennie zb ad ać, czy jedno  z drugiem i pogodzić się  dadzą. 
Po takićm  dopiero śeisłćm  zbadaniu  przedm iotu i obowiązków m o
ich względem rządu  z jednćj, a  Boga i Kościoła św iętego z drugićj 
strony, przesłałem  JW . Panu w yjaśnienia, d la  czego ogłoszenie 
przepisów stanu wojennego uważam  z mej strony za  niemożliwe. 
Przesłałem  je zaś n ie  w tym  celu, aby  staw ić rządow i próżny, a 
dla mnie sam ego niebezpieczny opór, ale jed y n ie  z tćj przyczyny, 
iż przekonanie i sum ienie inaczej postąpić nie dozwoliły, i gdy 
dzisiaj JW . Pan zapytujesz m nie, czy sposobu widzenia rzeczy 
nie zm ieniłem ? — jestem  zmuszony ośw iadczyć, że to  sam o su
m ienie, k tóre kierowało wprzód odpow iedzią moją, i dziś prze
konań moich zmienić mi nie dozwala.

„Co do 3go. Dołączone przy niniejszym  w kopii rozporzą
dzenia m ego do duchow ieństw a przekonają JW . Pana dostatecznie, 
iż nie polecałem  wydawać duchownym odbierania przysięgi od 
osób przez kom isyęśledczą b ad anych , lecz ostrzegłem  ich tylko, 
że przepisy Kościoła dopełniać im tego w zbraniają bez szczegó
łowego upoważnienia konsystorza. W iadom o je s t albowiem tak  
z zasad praw a kanonicznego, jako też z nauki Teologii, że peł
ność władzy kapłańskiej, że się tak  wyrażę, sądowej czyli ju ry s -  
dykcyi przyw iązaną je s t  jedynie  do urzędu i godności b iskupiśj, 
a  ty lko  część je j niniejsza lub w iększa, 'u d z ie la  się  niższym  sto
pniom duchowieństw a w m iarę uznanych przez zwierzchność kw a
lifik acji, to je s t  n au k i, roztropności, tudzież w m iarę zachodzą
cych potrzeb. Upoważnienie zaś takow e, czyli ta k  zwane apro
baty , corocznie kapłanom  udzielane, nie obejm owały do tąd  nigdy 
możności odbieran ia  przysiąg, gdyż praw a krajow e poruczyły  ten  
obowiązek Urzędnikom sądowym, jak o  z biegiem  spraw  obeznanych 
a z tąd ' i św iadom ym , kiedy przysięgę naznaczyć, od kogo j ą  o- 
debrać  m ożna, lub przeciw nie, w czem znowu tylko znajom ość 
a k t śledczych może być skazówką. W  sprawach zaś przez sąd  
duchow ny rozstrzyganych, ile razy zachodzi potrzeba w yczerpnięcia 
dowodu z zeznań zaprzysiężonych, tyle razy delegow ani specyal- 
ne na to otrzym ują upoważnienie. Poniew aż nadto praw a kościel
ne w tćj m ierze ta k  są  surow e, iż na kap łana, k tó ryby  przyłożył 
się do sądowego potępienia na karę  głów ną, w ym ierzają m iędzy 
innem i tak  zw aną poenam irregularitatis, czyli czyn ią  go* niezdol
nym  do pełnienia wszelkich obowiązków k ap łań sk ich , i z drugićj 
strony odebranie przysięgi dostarcza dowód stanowczo na w yrok 
w pływ ający; nie mogłem przeto nieoględnie i z obrazą własnego 
sum ienia, ogólne i bez wyboru osób udzielić upow ażnienie; je
dnakże ilekroć wezwany byłem  do w ydania go szczegółowo kap ła
nom , k tórych  dośw iadczenie i roztropność zaprzeczeniu nie ule
gały , ty lekroć zadosyć uczynić woli rządu  nie zaniedbałem .

„D la tego też n ie wydałem  rozporządzenia na  dw ie pierw sze 
odezwy J W . Jen era ła  C hruszczew a, gdyż w tedy m usiałoby ono 
być  ogólnćm i w szystkich kapłanów  diecezyi bez w yboru obej- 
m ującem , po odebraniu zaś trzec ie j, poleciłem  odbierać  p rzysięgę  
kapłanom  tych m iejscowości, w k tórych  kom isye śledcze są  za- 
prowadzonem i i mnie wskazanem i zostały.

„T o  sum ienne w yjaśnienie oddając pod św iatłą rozw agę JW . 
P a n a , mam zupełną nadzieję, i sprawiedliwie iż przychylnie "przez 
JW . Pana  ocenionćm  zostanie.1*

Wydawnictwo Tygodnika Katolickiego
zwraca uwagę Czytelników, że z przyszłym numerem 
kończy się drugie ćwierćrocze bieżącego rocznika, dla 
wielu z czytelników następuje czas nowej przedpłaty. 
Ponawiamy prożbę o rychłe zapisy na pocztach lub, 
dla mieszkających za granicami Prus, wprost u wyda
wnictwa przy dołączeniu przedpłaty, oczekując tako
wych najpóźniej aż do 15. Lipca.

Grodzisk, dnia 20. Czerwca. 1862.

:. — Czcionkam i D rukarni T ygodnika K atolickiego w Grodzisku.


